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a s c e n ą. l tylko dzięki temu stanowisku p o z a
sceną nadano jej moc wprowadzania .dramatu n a
scenę. I dlatego zabiera ona głos jeszcze przed pod
niesieniem zasłony. Dramat sceniczny jeszcze się nie
rozpoczął, a orkiestra już mówi, objaśnia, przygo­
towuje słuchacza na to, co ma za chwilę nastąpić.

- Orkiestra należy więc do widowni, a nie do
sceny. Ta teza teatrologji znalazła nawet bardzo
praktyczne zastosowanie, .została zrealizowana w for­
mie materjalnej na wszystkich scenach operowych.
Praktycznie realizacja ta przedstawia się w następu­
jącej formie: każdy członek orkiestry jest zobo­
wiązany kontraktowo do grania tylko w miejscu
przeznaczonem dla orkiestry, a jak to zaznaczono
powyżej, należącem jeszcze do widowni. jeżeli się
go zmusza w czasie przedstawienia do udania się na
scenę i odegrania za kulisami chociażby tylko kilku
taktów, to należy mu się za to osobne wynagrodzenie.

Ale wracajmy do tematu, a więc na scenę,
której zadaniem jest podać publiczności przez otwór
sceniczny tę całą zmieniającą się masę działania
dźwiękowego, którą zawiera w sobie part ja śpiewaka.
Śpiew wpada do sali przez ten otwór -. i od niego
jest już zań odpowiedzialna widownia. A więc co się
tyczy akustyki, należy zważać tylko na orkiestrę i na
zdolność "niesienia" głosów od otworu scenicznego.

jednak do tego otworu całą odpowiedzialność
ponosi prowizoryczna konstrukcja sceniczna przepi­
sana przez wykonawcę, zgodnie z tekstem poetycko­
muzycznym. I dlatego partytura musi zawierać naj­
dokładniejszy opis tego, czego tekst poetycko-mu­
zyczny wymaga od wykonawcy i inscenizatora.
Przyczem tylko żywa postać ludzka jest zdolna do
samoistnego rozwoju i zasługuje na uwzględnienie
jej .woli. Istotę powstałych elementów scenicznych
stanowi ślepe posłuszeństwo nakazom partytury.

jednakże nawet lej postaci żywej, t. j. śpiewa­

kowi nie wolno do stosunkÓw, ustalonych w sposób
ostateczny przez muzykę, wnosić zmiany natężenia.
Musi on być ślepo posłuszny nakazom -życia'  'ukry­
tym w partyturze. (I na tern polega najistotniejsza
różnica, zachodząca między aktorem dramatycznym
a operowym).

Najlepiej rzecz objaśni przykład. Np. wyobra­
źmy sobie scenę z pierwszej lepszej komedji budu­
arowej, kiedy to zdenerwowany amant oczekuje na
przyjście pożądanej kobiety. Umówiona godzina już
minęła, więc się niecierpliwi. Najpierw robi jeszcze
ostatnie przygotowania, poprawia w wazonach kwiaty,
przyciemnia abażur lampy, skrapia perfumami po­
duszki na kanapie. Potem zaczyna chodzić po po­
koju, zapala papierosa, gasi go, zapala innego. Spo­
gląda na zegar kieszonkowy, kontroluje jego czas
z zegarem ściennym, podchodzi do drzwi, nadsłu­
chuje i t. p. i t. p. Scena ta może, zależnie od po­
mysłowości i talentu aktora, trwać minutę, dwie lub
pięć. Sztuka na tern nietylko nie traci, lecz nawet
zyskuje, gdyż takie sceny nieme dostarczają znako­
mitym aktorom pola do popisu i sposobności do
wykazania całego ich majsterstwa.
, A teraz zestawmy z tą sceną np. początek 2-go
aktu ..Toski", kiedy to Scarpia siedzi przy kolacji
i oczekuje na przyjście bohaterki dramatu. Tam par­
tytura odmienia każdy jego ruch, każdy krok, nie
dozwalając na najmniejsze odstępstwa. (Partytury
Pucci niego są pod tym wzgledem wzorem dokła­
dności). Gdyby np. tenże Scarpia pisał za długo że­
lazny list dla Toski i jej kochan a i zasiedział się
przy biurku. to dyrygent musiałby zatrzymać orkie­
strę i czekać aż Scarpia. powstanie i zacznie iść
w stronę Toski, upominając się o nagrodę.

To też wybitni dyrygenci są na punkcie tempa
nieubłagani. Do takich należy np. słynny Toscanini.

(C. d. n.)

Prof. Dr. JÓZEF KOFFLER (Lwów).

XVIII.
INSTRUMENT ACJA.

(Ciąg dalszy)

Bęben mały.
Pałeczki dla bębnów są z drzewa, cylinder zaś

z blachy mosiężnej. Ton nie ma ściśle określonej
wysokości. Służy głównie do maskowania rytmu lub
wytwarzania szmeru przy pomocy werbla.

Manjery wykonawcze są dwojakiego rodzaju:
pojedyncze uderzenie przy pomocy jednej pałeczki

=f= (ta) należą do rzadkości, zwykle używa się po­
dwójnego uderzenia, przy którem obydwie pałeczki
prawie równocześnie uderzają, a ucho odnosi wra­
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Rozróżniamy ud  rze lie szarżowane (c o up d p. c h a r­
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g e) z silI ym akcent m na pierwszej nucie: - --­-==
Udęrlenia toczkowe (r aj składają się z 3, 4,

5, 6, 7 , 8 i w i ęcej uder zeń:I'r2rk  F  1 uL3 b I
Wytrzymany werbel notuje SIę znakiem tryla
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Notuje się zwykle bez klucza lub w kluczu wio­
linowym, czasem dla oszczędności na jednej linji, po­
dobnie jak wszystkie instrumenty perkusyjne bez
ścisłej wysokości tonowej.

Bębny tłumi się przykrywając je grubszym ma­
terjałem.

Tamburino.
jest to rama z jednej strony obciągnięta skórą,

gra się trzeina sposobami:' pó'ruszając ..skórę'grzbie­
tern dłoni lub potrząsając instrumentem, tak iż wpra­
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wione w ramę płytki metalowe brzęczą; w końcu
zaś pociera się błonę końcem kciuka, przez co po­
wstaje krótki werbel.

Triangel.
Nadaje się do rozmaitych kombinacyj rytmicz­

nych, uderza się pojedyn zo, p odwójn ie, potrójnie j t. d.

..3
A B C D

A przednutka daje rozmach
B uderzenie potrójne jest wyśmienite, gdyż pierw..

sze i ostatnie ma ten sam kierunek (z strony pra.
wej ku lewej).

C jest mniej naturalne bo początek i koniec
ma inny kierunek.

D bardzo dobre, jak zresztą wszystkie niepa.
rzyste uderzenia.

Dla uzyskania pianissima porusza się p3łeczką
metalową w górnym kącie trójkąta.

FELIKS MARJA NOWOWIEJSKI (syn) (Poznań).

(C, d, n.)

BALET-OPERA " TATRY" F elil<sa Nowowiejskiego
Ideologja artystyczna i akcja.
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Dek racja aktu I. Taniec potworów przed Królem Wężów.
FOT. MARKIEWICZ, POZNAŃ.
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Zasadniczym momentem twórczośCi Feliksa No­
wowiejskiego jest regjonalizm. "Tatry" - balet-o­
pera, a  arazem "symfonja gór", to orkiestralny wy­
raz wrażeń przeżytych przez kompozytora podczas
pobytu w Tatrach. Treścią dzie a jest uczuciowy,
indywidualny, bezpośrednio przeżyty stosunek autora
do przyrody górskiej - pięknej majestatem niebo­
tycznym, wzniosłej,groźn i,dzikiej. Drugi oboktatrzań­
skiej przyrody el ment regionalny to folklor. Nowo­
wiejski poczuwa si  do związku ideologicznego z gru­
pą artystów, reprezentowaną przez Zegadłowicza,
Stryjeńską, Skoczylasa i t. d., u których hasłem pro­
gramowe m i dyrektywą jest szukanie stylu polskiej
sztuki w prymitywie ludowym i przygotowanie na
tej podstawie form artystycznych par excellence na..
szych, które służyłyby jako środek ekspresji dla tre­
ści również naszej, narodowej. Sztuka polska jak le­
gendarny Anteusz musi krzepko oprzeć się o ziemię
rodzimą i nabrać z niej soków żywotnych. Chodzi
o wniesienie nowych wartości młodej i zdolnej rasy
do ruchu kulturaIne o; europejskiego i światowe&o.

I,
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Poglądom tym hołdował autor "Tatr" od dawna.
Już jako 21-letni młodzieniec skomponował uwerturę
na orkiestrę symfoniczną p. t. "Swaty Polskie", rzecz
nacechowaną duchem rasy, specyficznym słowiań­
skim sentymentem melodyjnym i żywiołową siłą mo­
tywów rytmicznych. Jednakowoż decydującym zwro­
tem w kierunku ściśle regjonalnym był - Kolberg,
nieprzebrana s!(arbnica pieśni j obyczajów ludu.
Nowowiejski znabzł tam muzykę oryginalną, jędrną
i świeżą, co więcej: życie regjonów, zdumiewające
swą barwnością. opisy obyczajo,.!e i obrzędowe, całą
samorodną kulturę ludową. Treść ta zachwyciła i po..
rwała go swą różnorodneścią i bogactwem tak, że
z motywów ludowych zaczął tworzyć własne, stara..
jąc się drogą intuicji artystycznej jak najbardziej zbli..
żyć do ducha ludowego prymitywu. Powstał cały
program artystyczny, realizowany w szeregu dzieł
scenicznych: "Legenda Bałtyku" (region kaszubski),
"Polskie Wesele" (regjon kujawski), "Tatry" (regjon
podhalański), w tej chwili wre praca nad "andra­
szkiem" (regjon śląski). Ta sama linja ideologiczna,




